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-Skazanie na śmierć inżynierów sowieckich 
Wczoraj ogłoszony został wyrok w procesie ,,partji 
przemysłowej". - Komsomolcy oklaskują decyzję 

sądu i wznoszą okrzyki przeciwko Francji. 
Cały świat protestuje przeciwko rozstrzeliwaniu luminarzy nauki rosyjskiej 

Moskwa, 8 grudnia.. Pozatem "łCI postaaowil 1konllsko- przez komsomolców, którzy po odc~-
(Telegram własny}. wać ich małłłtld. Trzej oskarienl Kmja. niu werdyktu sądu skazującego głow-

Wczoraj zapadł wyrok w procesie now Łuski 1 Czytnl zostali skazani na 10 nych oskarżonych na śmierć, poczęli o-
partji przemysłowej. Główni oskarżeni lat ' • .z.i_!_ • 1 __ ,_ •~u-kat klaskiwać ogłoszony wyrok l 
Ramsin, Kalin.ikow, Łazarew, Tarnowski cięMU„s- więzlCll-., ~ ILVUUIJ ę WZNOSlć OKRZYKI PRZECIW FRAN 
ł Fiodatów majątków. SJcaunf przyjęli wyrok zupet. CJI ORAZ ANGLJI. 

ZOSTALI SKAZANI NA KARĘ nie spokojale. Zwłęzki robotnicze urzl(dziły po o. 
SMIERCI Władze komanłstycme w dntu ogło. biedzie ulic:zq demonstrację, wyrażając: 

przez rozstrzelanie. szenła wyroku obsadzill sal• lłłdow• swe zadowolenie z tego, iż ,,wrogowie 

proletarjatu" poniosą zasłużoną karę. Do 
Moskwy nadeszły natychmiast depesze 
protestacyjne od wielu instytucyj i uczo
nych europejskich, protestujące przeciw 
ko zamiarowi rozstrzelania najwybitniej
szych luminany nauki sowieckiej. 

tycie skazanych leży obecnie całko
wicie w rękach Stalina. 

' : • : • ·, • I I I . " . . . •. .· „. 

Mord rabunkowy 
we Wrocławiu. 

Dflarq teao podia Aasferfta 
teatru. 

Berlin, 8 grudnia 
(Tel. wt. „Expressu") 

Lodzianin, międzynarodowy szczur hotelowy 
ares•'loDJanv "' Wilnie po DJJJSf~poc:li °' .:alei ~olsce. 

Z Wrocta wia donoszą, że zamordo
wano tam wczoraj kasjerkę teatru miej-. 
skiego 42-letnią Walli Dietrich którą zna Przed kilku tygodniami w jeclt1ym z I remu zabrał waBizę, zawierafąel\ garde-1 nem mieście, po wyijśiciu z więzienia. wy 
leziono pod drzwiami mieszkania za- ł6cłzlkicli hoteli zamies?Jkał młody, wy- robę, wartoki o!fcoło tysiąca złotych. jechał za.igranicę i wkrótce dał się poz-

strzK~~ji;ka wracała z teatru do domu twomy cudzoziemiec, który podał się za Dyrekcja hotelu zwróciła się do po- nać władzom policyijnynn wszysitkkh nie-
Freda Biglowa, prz.ecłlstawicieila pewnej Licji. mal większych mfast zachodnio - euro-

mając przy sobie tekę, w której znajdo- an<fielstkio.i firmy technicznej. Wuczęte przez władze śledztwo u- pejslkich. ' 
wafo się 1530 marek. Przed drzwiami 6 

-
1 I t udz • b ł • S · 1 · · b„a. kr d · · h 

Ma on na sumieniu 150 kradzieży hotelowych. 

mieszkania zastąpił jej dro~ę jakiś mło- Po dwuch dniach o.p~cił on swój po- sta iło, iż owym c oz1emcem y mię- peC'Ja nośctą ~ego yay a z1eze o 
G" mężczyzna. który wyrkał teczke 1• kA.: ·e egulu'„:e aC'hunku dzynarodowy SZCZUT hotelowy, łodzianin te1owe. Kozłowslki dzi·ałał według ściśle 

J UJ• ni r !.., r ·. • Jan Kozłowski, występUjący pod kilku- opracowane!!o plan!U. 
strzelił do kasjerki. w obawie aby ta nie Jednocześme ~zło na 1aw, ft Bil- nastu fałszywemi nazwiskami. Zajmował numer w najbardzie:j Mtsu-
spowodowafa alarmu. gow okradł zamieszkałego w tym samym I Kozłowski, karany pned o§miu laty sowyun hotelu, podają<: się bądź za za-

Na znak żaf oby w teatrze miejskim hotelu kupca lwowskiego, Wajnrota, kt6 za kradziert, dokonaną w swem rodzin.- _granicznego arystokratę, bądź przedsta-
przerwano grę operetki „Dolly". Prezy- · wiciela Jakiegoś konsorćjum przemysło-
dent policji wyznaczył nagrodę za uję- wego i po paru dniach znikał z obfitym 
cie bandyty. IY d 419 łupem. 

Senator Barthou i.OPO no Ut:ZDIO w ten sposólb dokonał on kradziefy 
. P • · · · 1 • 16 I t h I w czterech paryski·ch hote'lach, dwuch 

uf01orz11I ea6inet 111e iJanl awanturnicy porani I • e n. C Opca. londyńskich, wreszcie paru niemiedkich 
!#~on.:fi. 

P 
Ł6clź, 8 grudnia. ledzy. beLi!ijskich i holenderskich. 

aryż, 8 grudnia. W 8 · l' · W t • · d ak t · Przed trzema miesią>Cami postanowił 
Senatorowi Barthou, który należy do czoraJ o g. wieczorem po 1Cl)a o- ym momenae 1e n awan um1cy wrócić do krai'u. 
·· d kaln tr7'111T1ała meldun-n- o krwawym napa wydob~' z kieueni DtOże i W.den z nic'h 

parµ ra y o - demokratycznej udało ~r-· ~K - r- Dowiedział się lbowiem, iit p~icja 
Sl'ę wczn..ai' utworzyc' .cabm" et. Lis" ta "_..- d.zie na trzech uczniów gininazjsum Zgro- zadał rajowi cios w lewe udo. , . _,._ . . . . Ud ł 

..... 6 ·- d K uJl N t · D · dł b __ n_ }' --'- n1em1e0Ka ,Jest JUŻ na ~ego tropie. a 
du została wczoraj zatwierdzona przez ma zenia upców przy . . aru ow1cza. ura1 uq:>a na rWK. u iczny, ;z;.awewa- się przedewszy91Jkiem do War,szawy, 
prezydenta republiki. Nowy gabinet o. Uczn~owi~" ci powra-ca~ z kina ją'C się krwią. Naipastnik wraz .ze swym .cd„:e d-'-onał k:n"-u lkra·dzie~· hotedo. 

• Przedwiośnie w towarzvc.tw1e dwuch towarzyszem 2lbiegł. Pr~ohodnie nie & .... ~ 1111'· ... , 
p1era się na większości lewicowo - cea- " . 1

-. • h 'IAMN"h, następnie odwiedził Kraków, 
trowej kolei:anelk. Gdy znaleźli s1ę w A1e1ac zdołali go przytrzymać. ·· 1 -

• Kościuszki, jednego z nich 16-letniego Do rannego ucznia wezwa.no· pogoto.. Lwów i Pozmań. W !każdym z tych mi1ast 

Ł T S Ci Tu rys, Ci Z ·~ ~- D · (.Aib sl<lego 21) wie, które po udzieleniu "'ie.rwsze:i pomo udało mu się zdobyć obfity łsu.p. 
• • • • - Y•.smun..... uraiia ramow · r- Na skutek listów gończych, wysła.. 

2 1 (2 O) I zaczepeli jacyś dwai pija.ni awanfurnicy. cy prrew'iozło go do domu. Stan Duraja nych przez polinię łódz'--, która wresz-
: : Ruraj, silnie zbudowany młodziooieo, jest bardzo cięilki. ""' !\"\; 

!l.Jur&limu pr•e6iee n1e.:•u. odepchnął od sieibie awanturników. W Policji dotychczas nie udało sie iesz- cie ustaliła jego właściwe nazwisko1 
-.t.. • ·OM{ ta l' d · L-.t! ko- cze „...lal1'ć na.'w1' ..11_ nożowców. wczoraj aNSZtowano go w jednym z hote 

W dniu wczoraifszym rozegr.ane zosta CIDroru.e 1""'6° s nę' 1 waii pozosuw. """'• „ lU. li wileńskich. 
ło na boisku WKS. spot1kanie footbalo- Kozłowski został osadzony w wię-

T~;~~:~si:~o~~d~a~:~~~y ~!5n?~ 0 n m n n f f r ~ ( 1· n k o m u n ·1, f o' w w tir ~ f r l ~ w ·1 n zieni1~d7Jf:wo usta.l'ito, iż w cuwu swe.go 

::~~0f:~l2~~:~~!!:kimdl;Ti~sG~ :J~ u li U a U li a "U a U li ~:=~~\~~~~efy t~icl~~~t.onał on 

byli: Herbsfreich i Sokołowski, przy- Polic1·a aresztowała przywódców pochodu. „ ~adze fra!1<:usikie, niemieckie i bel-
czem obie padły z winy obrony Tury- gi1s~{1e zarzuca1ą mu przeszło sto podob-
S1tów. Honorowy purukt dla Turystów u- Warszawa, 8 grudnia Inia na wolność włętniów komunistycz- nych przestępstw. 
zyslkał z rzutu karnego Micha.tski. W Na wczorajszy wieczór komuniści oych. Przybyły większy oddział policyj ••••-•••••••••• 
drugiej połowie gra była niezwykle bru warszawscy zapowiedzieli wystąpienia I ny po lkłkunastu minutach rozproszył 
talna, przyczem sę-dzia zmuszony był edmonstracyjne przed więzieniem przy wszystkich demonstrantów. W czasie Łódź, 8 grudnia 
usunąć z bois.ka aż trzech zawodników· ul. Dzielnej, w którem są osadzeni włę-1 oczyszczania ulicy aresztowano 4 mło- Wczoraj o irodz. 12.30 przed domem 
ŁTSG: prz:y•czem jednego z nich za pobi I żniowie polityczni. dych mężczyzn, którzy szli na czele po- przy ul. Narutowicza 20 wpadł pod tram 
cie widza. W ostatnich 25 minutach prze Komuniści urządzili dwa pochody. Je chodu i nieśli transparenty o napisach : waj 4-letni Abram Rozencweig, syn ku
w.a.ga Turys·tów była tak ogromna, że I den wyruszył z ul. Lubeckieg(!, drugi z rewolucyjnych. Przewieziono ich samo-i śnierza (Narutowicza 29). Doznał on po
!ch bramika.rz ~rał w at_;i.ku, pozashwia- i Nowolipe~. J?oc.hody te połączyły s!ę w chodem pod silnym konwojem do urzę-

1
ttuczeniu le:vego_ po~iczka. i:'rzybyty le-

1•ąc pustą bramkę. Sędzi ował p. Andrze- pobliżu w1~z1enta, wznosz~c okrzyki an· du śledcze~o. karz po udz :elemu p1erwsze1 pomocy po 
jak. 1 tyrządowe i domagając się wy1>Uszcze- zostawił go na miejscu. 
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Komunizm obawia sie „kułaków" 
„Rewolucja agr,arna", przeprowadzona 

na rozkaz Stalina, ·nie udłiła się 
flofJOfDi€1J oalassojq SDJq solidarnośt 

s DJfJOJlossf.•anern ililopsl01eD1 

żywe robaki, 
szczury i karaluchy 
pożera z apetytem 
chiński cyrkowiec 
Wytrzymałość żółtej rasy demonstru 

je na sobie japoński artysta cyrkowY, 
Temidl. Na przedstawieniach w cyrku 
w Tiansinie zjadał on w obecności wi
dzów, swój codzienny obiad. Jako prze
kąski spożył kilka ~atunków żywych ro
baków i karal.uchów, nastcvnie tvzial za 
ogon głośno piszczacego szczura, pod-

Rzecz charak'te·rystyczne, te obecnie sowiecka zanotowała niebywalq wvrost bieta instynktów właściciela i sprzec~wl~ · niósl go na voziom ust i odgryzł mu gło
najbairdziej aktualnym tematem publicy. wedt6wke robotników. vorzucajqcych Jed się ogołoceniu uprawianej przezeń z1em1 l we. te jednak odrzucił a resztc rozryza
stów sowieckich jest nie: zagadnienie na, lahrYkt:, a szukaio.cYch gdzieindzieJ z owoców Jego pracy, t. j. ze tbofa. W jqc 110 kawałku volykal z apetytem. Na
przesilenia władzy na Kremlu, ani nie; lepszych wa~nków v_racy. W niektórych calrm szeregu kolektyw~w rolnyc~ 110- stevnq potrawq byl czarny kot w ten 
proces „partji przemysłowej", lecz ... wal fabrykach zm1en!to ~tę .całe 100 proc. ro- wz1cto uchwały, protestu1ace vrzeciwko sam sposób zJedzonY· 
ka z „kułakami". Tak, jakby się na botnlków, oo oczyw1śc1.e ~ywłera uJerl!- dyktaturze sowieckleJ. . w tym momencie musiał jednak To
Kremlu nic nie było stało... ny wpływ n~ pr?dukc1ę 1 de~~rgamz!lJe o faktach tych q.o~oszą dz1~n~lkł so- midi przerwać swój obiad wobec histe-

Po realizacji słynnego dekretu Stali- przemysł sow1ec~1. Jest to m~Jako . zy- wleckie niemal codz1en, pod~1resla1ąc wy rycznych ataków pań obecnych na przed 
na o zniszczeniu „kulaków" jakó klasy, wlotowa odi?Ow1ed-t prole.tan~tu. i Jego rafołeł i~ nastroje „kułackie w kolekty· stawieniu. Nerwy Europejczk6w nie m9 
dekretu wydanego rok temu - widmo protest przeciwko St.alinow1,. us1fuJącemu wach rotnych są główną przy~iyną zala- gą wytrzymać takiego widoku. Powoli 
„kulaka", zadaia.cef{o i.akoby śmiertelny wprowadzić w nowe1 postaci pańszczyz.. m.anłfl ste akcji magazyńówama zboża.- jednak sala uspokoiła się i Tomi<li nadal 
cios komunizmowi. elektryzuje dotych- n~ 0Wpie~ ~apewnlmy swoje potrzeby, !kontynuował swój 

0
oblad". Po kocie na 

czas zarówno 11rase. iak i wladziJ suwiee· Również w kolektywach ro.lnych, kt6- aby w z1m1e nie i:ąodować, a p.otem d:?- stf\pił szary zając, a następnie .'f omidi 
ka,. Ostatnie dzienniki moskiewskie przy re miały być p.odstawą ustroiu komunl· piero nadmiar zboza oddamy P<l:ństwu , wyjąt z pudelka szaro-zieloną żmIJę, dłu 
noszą pod tym względem niezwykl':. in„ styczneg.o w rolnictwie, uwydat~ia się;- oto p0gląd, który wygłasza1ą .,nowi, g.ości około pót metra. żmija wyciągnąw 
teresujące informacje, świadctące, Iż po coraz bardziej ideol~gJa „k111acka'·. Ma- kuta~y" w kol~ktyw~cb rolnych, - „ku- I szy długi swój język kręciła głową, na 
roku bezwzględnego niszczenia „kuła- torolny chłop cz~ tez przysłany z miasta tacy p0wotam do zycia przez same~? wszystkie strony, lecz niebawem uległa 
~jó1.w,.'k'·ułacnki1~ebj~zupwieyczdeańtsntiwao ~1,?utzrrec~~rlau·~ robotnlkł obeJmu1ąc gosfodarke ~.olną. na. Stalina 1 przez jego „rewolucJęr,~· silnym szczękom p. Tomidi. Na deser 
... · u" ' " , · 41 •• n 1 zjadł Tomidi dużą ilość trawy. Smacz-

:~:~~~~~;:~~O;:~~/g"~~~~ry~/:~- TraOEdja nf B\VidomelD sportowca negol 
cji rolnictwa niema jut w Sawtetach in- W k ł 6 • t · O śml Ć W d padł uc•e· Ilf dywidualnych gosvodarstw zamożnych, ys oczy z p1ę ra pon sząc er ' o os Hit I R 
a :Więc. „kufac~"· jakc;> k.lasa, wł~ści~i~ Policja w Pradze zajmuje sie obecnie' towaH anonim Jako zfośliwY żairt. Policja PO*Aob>łofqt jwfofłłi 
zmknęh z pow1erzchm z1 ml sowteckteJ. wyjaśnieniem niezmiernie talemniczego I r6wnfot nłe radrila Jej przejmować się ł ft ł · 

Dziesiątki tys1ęcy ko:ektywów rd- w-ypadku, jaki przydarzył się w następu- zupetnie tern zdarzeniem ~o q 0 0 
. •<C 

nych, które, według pomysłn ~ta.Ina, mia Jl\cych okolicznościach· . Przed kilku ty:! W piątek Halla ~ostał wypisany ze R~adk_i wypadek zpikmecia ~vodosva-
ły być ostoją komunizmu na wsi. powsta· godnlami w Jedn~!11 z miejskich szpltah 

1 

szpitala.. Po załatw1.en!u pewn~ch for- 1 dll: ~orskieg~ nastaml w Apeninach, w 
lv w najbardziej nawet odległych zakąt- dokonano operac11 ślepej kiszki na vew- malności w kancelani szpitalneJ, pawró· jm1eJscowośc1 Rosaro. 
kach z.s.S.R Nastąpiła w tett sposób swe ttym urzędniku, nazwiskiem Halla. Qpe. cit na salę I tam pożegnał się z chorymi Przy wodospadzie znajdowała się 
go rodzaju ,,rewolucja a~rarna". TJrze· racfa udała sfę szczęśliwie i l'hory miar f postugaczkamł. Nie zdążył Jednak po , elektrownia, posiłkuJąca się spadkiem wo 
vrowadzona z~óry vrzez sad so11•ieckt, ·zostać okreś1oneg-o dnia wypisany ze dokonaniu tego wziąć za klamkę drzwi dy, jako silą pędną. Gdy wodospad 
który stosował. ~szelkie środki at du I szpitala f powrócić do domu. . weJściowych, gdy padł martwy na zie- znikł pe~nego dnia. ele~t~o~nia stanę.ta, 
vrzymusu a.dmimstracyJne.~o i terroru Na dwa dni przedtem zona Halia mię. . Jak su~ okazało pózmeJ, wodoS'pad 
n,iacznie, aby ,,rewoltlcie · tt: 1Jrze11rowa· 1 otrzymała aoonimowy list, którego au- Dokonana sekcja wykazała, ~e nie „11rzesfHJcerowal się'" o pięć kilometrów 
dzić. Dekretowana kole,<trwlzacja nil- tor radzi przewieźć męża natychmiast do chodzi w tym wypadku o zatrucie cjan-, datei i ukazał sle w inne} okolicy: bliże/ 
tJ'.dwa wy,v ... lała w swoim c1.as!e niezw~· domu, gdy:i w przeciwnym razie wsta- 1,kiem txJtasu, lecz śmierć nastąp:ła na sku S11ezzi. Nie pozostało zatem nic mnego. 
kh optymizm prasy SO'\\'ie-:kieJ, która nłe on otruty w szpitalu cjankiem potasu. tek nag-łej embolji ptqc. Mimo to jednak, jak przenieść ... elektrownię na nowe mieJ 
twierdziła '\ ówczas, że wra ~ z wtośc!at'- Przerażona ~obłeta pobieg-fa z otrzyma.· jak donoszą „Nairo<lnł Listy", cała pra- sce, i;,tdyż cała oko fi ca Rosa ro jest naira
skiemi gospodarstwami indywidualnemL nyrrt Ilstem do szpitala, została Jednak j ska policja pracuje gorączkowo, by od-

1 
zie pozbawiona §wiatła i prądu e!ektrycz 

„zniknęła ostatnia podstawa kontrrewo- u~pokoJona przez lekarzy, którzy potrak szukać autora anonimowego listu. negp, 
lucji". - =· IQ& WIM 

Temwięcef zatem zadi!wlaJą,cą rze· G B 
1 

~;:: 
cząjestfakt,iżmimoznis.,,·=zenla •• kuła- •1g„a·· n·· tyc· zn" .,„.„ s··p· ·a· ·dek w· e gJI ków" jako klasy i mim.o wykorzenienia 
samego pierwiastka indywłdualistv.:zne· 
go w rolnictwie, - łdeoloida przecłwirn- k ł k Ó b L I k f Ó · d r ł • munistyczna, określana przez publicysty- cze 8 DH po om W r. egra D, ry Drze PO Wie• 
kę sowiecką jako „kułacka", czyni coraz k1·em dostał s1·ę do n1·ewo11· k·s.· Burbon większe spustoszenia w szeregach komu-
nistycznych, rozpowszechniając s-lę upor •nade& sf-.&a„· se~e& mif. ja· rdo' -· "'ran &o~ ... , czywie nawet wśród robotników I wśród -' v K 'tlł' a K • .., I' H uv 
armil sowieckiej - wbrew wszelktm re- Skromnie brzmiące nazwisko Legrain' francuskiego, walcząc przeciv.c.'l<:o ksJę„ przedstawiała wartość 50 milionów tran 
presjom. stało się teraz dla noszących je zap0. I clu Burgundjl. Wzięty do niewoli w bi- ków. PomiędzY 1855-1857 sądz belglj-

ldeologja "kułacka" jest tak żywotną, wiedzą uzyskania olbrzymiej fortuny I twie po9. Bovtnes przez księcia-biskupa skie odrzuciły mnóstwo zgloszen do spa 
że P1rzenika ona nawet do stojącej pod pod warunkiem wszelako, że udowod-' Lie~es, Ludwika Burbona, zamknięty dku przedstawionych przez osoby, któ
ścisłą kontrolą polityczną literatury so- nią pochodzenie swoje w prostej linii j został w fortecy. Aźeby uratować swo- re nie moi!łY udowodnić swo1ego pocho
wieckiej w postaci humanitarnych baset. od zmarłego w Belg)I przed 475 laty Ma 1 je życie i wolność. zaofiarował hrabia, dzenia w prostej linjl od hrabiego de Le 
Prąd ten w literaturze sowieckiej odrzu- glsa Emgleberta Legrain'a, hrabłeR;o de jako okup ksieciu Burgundji ! j,ego po- gron, de Bourges et de Bailly. 
ca zasadę walki klasowej, a propag-uJe na Legran, de Bourges et de Bailly który tomkom, dochody z większe) części . . . J3 

1 
ji 

tomiast miłość do człowieka, niezależnie pozostawił potomkom swoim, dziedzi- swoich mafątków na okres 400 lat, 1:- . W chwili. o~ectie.f istnieje w e g : ro 
od ief.!O pochodzenia klasowe1tO. Ołosną com nazwiska Legrain, wielką fortunę, cząc oci dnia swoje~o uwolnienia z for- dzma .Le~ram ow, która czyn! usilne 
była sprawa grupy literatów sowieckich, obciążoną wszelako pewnego rodzaju tecy w dn!u 30 lipca 1455 roku. Po tym starania, aby udowodnić słuszność swo
zorganizowanych koło miesięcznika długoterminowym długiem h'.potecz- terntini·e obJęCie w posiadanie całkowi- łeb pretensyj do olbrzymiego spadku, 
„Pierlewał", który był niejako ogniskiem nym. Dług ten nie pozwolił na .bezpo- ieJ?"o je~o majątku miato stać się udiia- jednak jak dotychczas b~zskutecznie, 
ideologii anty-kolektYWlstycznej w litera średnie przejście przekazanego mająt- ·rem prawnych spadkobierców p. Le- tak że spadek, llczony już dzisiaj na 
turze sowieckiej. ku w rece .najbliższych jego sukceso·, graitt, hrabiego de Legron. setki miljardów. pozostaje wciąż jesz-

NastroJe „kułackie" ogairnęfy r6w· rów. · Na całość majątku składafa sie w cze bez właściciela. 
nleż robotników, o czem zupełnie otwarw Podczas powstania we Plandrfl prze dobie $mierci testatora: 7 zamków z - KM . . uwz;.,..,.n 
cie pisze „Prawda'' oraz inne dzlennil:d ctwko filipowi Dobremu, hrabia Em-J rozJęgłenti gruntami, 34 ogromne fol-
sowieckie. Trzy hasła znajdują obecnie g!ebert Legrain zaciągnął sie do wojska warlł!, 200 hektarów ziemi uprawnej, Rekord m""'r ·~li:...,_s·c·i 
szeroki odźwiek w proletarfacte sow!ec- w 1000 hektarów łąk oraz 100 hektarów ~ .... ~ • v 
kim. Hasta te dotyczą p.rzedewszystklem gruntu zates!onego w belgijskich Arde- czy r~kord qlu~oiy - przesilenia aprowizacyjnego, - t. zw. nach. Umowa prawna, zreda~owana 
.,nieprzerwanego tygodnia pracy'„ - Nadmiar inteligenc1·i ściśle według przep'.sów przez n~tarju- w Holandii, w całym szeregu kino-
oraz dekretu wtJrowadzajacef.!o swego ro . sza, onatt'zona autentycznemi . p1ec~ę- teatrów podobnie jak na plażach, m'ej-
dzaiu pmiszczyzne dla robotników, ktd· 111 .Jłlem.:sra:li ciami francuskłertt!. oraz ks!~stwa L1e- sca dla mężczyzn i kobiet są ściśle r gra 
rym niewolno zmientat mieJsca zatrud- " . . d J gos, poc'fpłsana jest przez swłac'ków. . . . , 
nienia według wlasnef:!O upodobania .. :· Na:dprch~.ukcja Inteligenci! zawo .owe t?warantułącycb Jeł wYkonanie: L1!dwi· mczone .. po ~rawej str.ome mężczyf.ni-

Da"cie wpierw robotnikowi /t!~t a '(J(). panuje w Niemczech· Podaż za duza, po i ka Burbona, ks!ecJa „ biskupa ltej?eS i po lewe1 kobiety. „ .1 • • • I • l' i pyt - za maty. Lekarzy np. potrzebują I M ot d B t I h ble s Io tem zada1cie wykonania tJl~tio etn ego Ni 46 OOO • d • i h 49 OO a I oraz ess. a e as e a, ra 20 w „ Rekord moralności chyba zd(lbyt 1'.tr lanu fi _ takie µowledzenla coraz częś· emcy · • posta aJą c · ' tero Jmperłum, iako przedstawiciela · . d . . . • . 
TJ . t". • . h I h f b y h wz!sze u<:zeln. le wypuszczają corok 1000 I kró'„ "rancłł zaś za ksłecła Burnundii mistrz hol en ersk1ego miasta M 1r .111';-clei s yszy s1e w a ac a ryczn c · - t6 k 1 1

" ·- J•. ,.. · d k wi .. L 1 d '"ś 1 d Ch 'więtować dzień wypoczynku a ep W es u apa. podpisał kontrakt baron de Lłvne, a tak Y w pro ncn ees an : u w ... J ca o 
~sz~~~; ra~em, a nie wedtu~ pos?:czeg61 Zajęcia dla filologów np. starczy dta 

1 
:te hrabia Jart BoułfauX, kawaler orderu parku mlefskieg-o zawiesit pewnego civia 

nvch kategoryj. iak to wpro:wadzłt ostat- 4300, a .lest Ich -. 18.000. W r~ku 19~7 ł lłQłei?O Rurta. . tabUcę następującej treści: „Osoby płci 
ni dekret". - „W.olność pracy Jest et~ PrzYPadł 1 a<lwokat na 39oo mt·eszkan- W roku 1855 za pośredt11ctwem ogfo-1 różnej, korzystające z ławek umies;,c10 
men tamem prawem lrnżdeg-o irobotnfka t ców, obecnie jedert na 2~00. s~eń w prasie wezwano. P,otomków hra nych w parku winny uważ:ać, by odstęt> 

Ci·ekawem jest. że właśnie po wvda- Liczba stuidentc'>w na wyższych uczel- b· e~o E~teberta Legram a, aby orzed 1 ' . • · 
nlu dekretu, zakazufaoe~o rohotnlkom ttła~h wzr(")c:fa o 60 proć. w por6wnan1tt z. stawili swoie prawa do d~iedzlczen!a pomiędzy„ nłentl nie był mmejszy .niż Jo 
zmi::ine miejsca zatrudnienia. statystyka, rokiem 191.3. fege f()(ittny, którą tut w ctwym czasie den metr • 
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POlVltic · 1rotwczno-:kfY1t1lnalna. 
Zł) Napisał · dla „Expressu" Jerzy Bak. 
Streszczenie poczętk~ ~ieści. J słyszę, że ktoś puka do br~my. W~cho- Spuściła głowę i znowu zaczęła głoś sceny„. Ody wszedłem do pokoju, Sa-

Do komisariatu oolt;t1 zgfos1l ~!e o C.:>· . dzę - za bramą stoi jakiś zgarbiony, no łkać. gańska przebierała się. Była blada i 
dzinie ~-ei w .nocy dr. M;anows~i. ~tórv I starszy mężczyzna. _ A gdzie się podział ten nócny zmęczona. Jaki był powód omdlenia, 
zameldował dvżurnemu Drzodownikowi. że D k ? t s· tróż?. _ zapyta Czerni·ak. nie chciała oodać. Nie nalegałem. Ale 
wrai.:ając z Radzymina wlasnem aurem, na- - O . ogo - PY am. ł • k · 
tknał sie Drzed ro11:atklt11i na trupa iak1eg.lś A on me• Milczy. , ...,... Nie wiem - odparła prtez łzy. - znowu wyczuwa em, ze u rywa cos 
meż.;zvznY. o zwee;lonel &l?wie. z zezn1ń _ Do kogo? _. powt6rzylam pyta- Mówił, że się zwoln 'I na dzisiejszą nąc.„ przedemną. Patrząc na jej zmęczoną 
doktora M1anowsk1ego wyniblo, te zamor· i I ... „ k twarz, pomyślałem, że trzeba będzie 
dowanv został niejaki Wiktor Sagańsk1. mąż n e. . . Czerniak wziął do reki s UCucaW Q odłot}l'ć decydującą . rozmowę. I mia-
nie~wvkle oieknei tancerki z „Czarnego M!y Podniósł głowę i dopiero wtedy uj- telefoniczną. Iem zamiar Już opuścić jej pokój, gdy 
na': Dvżurnv przodownik wvdcleitówat na rzalam, że ma maskę na twarzy. - Hallu!„. Tu mówi urząd śledcz·y, nagle .wzrok móJ' .padł na jakąś koper-
m1e1~ce 1>rzestepstwa posterunkowego Mar- D h śl 1· h ' C t k t I f i p i o 
ęiszawa. który odjechał wraz z doktorem uc - my ę -:- c,zY co U ic a· I zer~ a przy e e on e„. . an e prz - tę, leżącą obok pudła na kanapie. Pod-
Mianowskim. A on, przystanął w kąciku, zdjął maske dowmku, wysłać natychtnlast dwuch chwyciła mój wzrok i szybko złapała 

Na miejsce zbrodni p~zybyła ko'!1isia i podszedł dalej. · posterunkowych do hotelu „Czarny list. Pan prokurator rozumie, że nie 
śledcza. w ~sohach 11~cteln1ka urz~du sled- Po k lku minutach stySZ'" wrzask na Młyn" i zatrzymać nocnego stróża! mogłem pus'clć teao płazem. Zażąda-
czego <.;zermaka, komisarza Skurskiego I le- • . v. • 1!11 

karza sadowego Rohra. lecz trupa iuż nie górze. Miałam zapowiedziane, żeby mu Amela przypadła do naczelnika I łem pokazania listu. Odmówiła. Rzuci 
było. a wraz z nim zn~kł w ta/emniczy sJ>o· 1 otworzyć bramę, gdy bę<lz. i .. e wychodził. poczęła błagać płaczliwym głosem: tem się na nią.. Zgasiłem światło. To 
sób Mar~lszak 1 dr. Mianowski. Myślałam więc że już wraca. Wybie- - Panie najukochańszy tytko te· ją rozwścieczyło. „Zapał światło! -

Czerniak uriadzit obławę, podczas któ· k · ~ · k' k k. b i · d i d · f 1 ' B - t~ f k t W t j h iii 1 ś · t 
reJ znaleziono na szosie pusta flaszke od gam z po OJU, a tu słyszę ja 1eś rzy 1 y on s ę me ow e zra .„ o o z Y rzycza a. - e c w zapa w1a -
benzvny. W rowie orzydrożnvm znaleziono 1 i portjer powiada, że policja znowu szu- człowiek!.. On mnie zabije!„. . ło!"„ Sama odkręciła kontakt. W tej 
f~kfegoś nawn61 oh.takanego starca, a V'. le- ka kogoś w hotelu. Ogarnąl mnfe strach, Proszę sie nie bać, już tak tó załat- chwili W tazience coś stuknęło. Zrozu
sie wykryto zwlo~i doktora Mianowskiea;o. bo pomyślałam, że może znowu stało się włę, że nie będzie pani grozilo tadnc miałem„. W łazience musiał ktoś być. 

Wkońcu znaleziono równlei nleprzytom- ś . U . kl . . d k' 1 b 1 ~ t 1 z t I · • Wyci'*gnąłem rewolwer i 
nei;to Marciszaka z przestrzelona reka. P"- meszczę cie. cie am więc o mat 1. n e ezp eczens wo.... resz ą., n~ ~- "\ .„ 
sterunkcwv zeznał. te napadli nań jacyś Ale i tam n·e mogłam usiedzieć, puścimy go tak prędko z naszych rąk! Doktór Rohr nie dokończył w tej 
nieznani osobnicy. którzy zaciagn~li go do Wyszłam na ulicę. Zimno ml było. Ale pani też jeszcze u nas zostaanie.„ chwili bowiem rozległ się strzał i le-
Jasu wraz z doktorem Mianowskim I tain ś . . . d 0 t j t karz zachwr·ał się szuk·a1'ąc rękoma ja 
go zastrzelili. Co sie stało z trupem _ nie Jacy panowie zac1ągnęh mnie o baru garnę a ą rwoga. ' -
wiedział. na rogu. Upih mn:e. tam, a potem zabrali -Jakto?„. Więc nie wolno trii pójść kiegoś oparcia. Uchwycił się wreszcie 

Sagańska st'tV:ierdzlła. te dr. Mianowski do gab'netu„. Byłam pijana„. Nad ranem do matki?... poręczy krzesła. Twarz mu się wy-
.llYł ich domowvm · lekarzem I znal dobrze .1. . Ii N' . d . N 1 1 d I C krzywiła. 
łeł meta. Z innvch tródel Czerniak dowie- wyrzuci~ mme na u. cę„. ie wie zia- . - a. raz.e - n e„. - 0 par zer- Prokurator nie zrozumiał co się sta-
dzial sle. te dr. Mianowski kochał się skry- łam co się ze mną dzieje.„ mak, nac1ska1ac dzwonek. ł 
cie w r>lekneJ t~nter~e. Przyszedł policjant: i z,brar do ko- Na progu stanął policjant. o. - Co ... anu? - zapytał, zrywają·· 

W tvm czas~e oomłe tmbllczna Doruszvl i Jat T k Al · j · ·, : „ "" 
fa-kt nagfego znikniecia svna znanego nrze. ~ sa: u„. o ~szyst o .. : e Ja . estem - Odprowadz1c - rozkazał krótko słe z miejsca. 
m:vstowca, przvstojne11:0 mlodzie1ka - Ka- n ewmna.„ Ja me zlego mkomu me zro- naczelnik. Dr. Rohr padł na ziemię. 
rola ' ZlelińskieKo: Kon!eransier ;,Czarnee;o biłam„. , To on.„ On mnfe namówił do Polic1·ant zbliżył się do dziewczyny W tej chwili otwarły się drzwi I do 
Mlvna". Drweskr, widział go DO raz _ostatri tk· T Ik · h k · · ' · ·· · 
o v;odzinie 11·-et krvtY1:zne11:0 wieczoru w Je- wszys 1~0... ~ . ~ m~c pan om1sai:z j Pr6oowata się br.oni, lecz funk:c1onar- gabinetu wpadł Czerniak, a wślad za 
dneJ z knaf1> orzv nnc:v Radzytńfftskiej w fo. nic mu ó tem tile mówi, bo gotów mnie ! jusz policji 'nie bawił się z nią w cere- ńim kilku pollcJantów. 
warzvstwie Sa11:ań~kie2:0. zabić ... Ja mam chorą matkę.„ O, mój giele. Szybko wyprowadził ją z ~abł· - Kto strzelał? - zapytał blady na 

Ptwnesto dnia Suńska ~nalazła w ra- B b b - I • i I .k d AJ d 
%łence. pnvle~tei do lei poRoiu w hotelu. oże, co teraz zro i eze mn.e mo1a ł netu i zamkhął za sobą drzw • . .cze m urzę u " e czego. . 
list. podtil~anv l>rzez „oazia''. biedna matkaL · · - Nie wiem .. nic nie wiem„. - od-

Kim był ów .pat'• - nie wiedziała. Ta- " ·• · , parł prokurator. - Prędzej pogotowie 
lemnlc~:v osobnik wvzrt:d te! w liście goracą łł()źDZIAŁ X. zawezwać. Jeden z policjantów zer-
:~~~~t. 'za:~~~!1a~.iet:~ "~~k~iu ~~~~1:;~ e....--:or---- wał słuchawkę telefoniczną. Wszvscy 
ciemno i nie wolno im zamienić .ze soba 'ani nachylili sie nad leżącym na poJtodze 
ałowa:. ~ &. d '· j. · „„ · · • d • ~I d ·' lekarzem. Z lewego przedramienia ~ą-

0 oznacZónef norze odwiedza fa tajemni- tii;,uro n a "' ur~- ~·~ § e , ••• rn czyła się struga krwi. # 

ezv •• 1>llf" w masce i hełmie na it1'1wie Por- 'i ~ - . Kto strzelał?.„ - padłu znowu 
w:mt sz~lem zmysłćtif• Sf?edzała. kilka fi:>· Czerniak pogrątył sfe W' zamyśle· Rohr zapalił papierosa I począł opo trwożn..i. pytanie. 
dzin w cremnym poko1u. nie mówiąc: do s1e- • z t.i • ł - h · wł d ć "' 
bie 11ni stowa. mu. now runą, ca Y gmac Jego a a : - Nie wiem„. rozma'"·hH5mv i na-

w miedzycz.asie dr. Rohr oczar„wany koncepcji. - Było to owego wieczoru, gdy, gie rozległ sle huk„ •• - po nvr:t:yl pro 
płeha. tance~ka. 1>r?ponuie ie!. ~Y zo~tała I Więc wsypanie proszku nłe było jak panu pewnie wiadomo, Sagańska kurator •. 
Je11:o 1<ochanka. Sa11:anska oburza siew pierw dziełem SagańskieJ Musiał o tern f\o- zemdlała na scenie. Wtedy ńic Jeszcze - Nic n·.·e r·oyu· n11·•11·, . Kt'l a..,,, "' 
szef c:hwi1ł, lecz 11;dv lekarz oświadcza, te • • „ ~ ~ . v„ „ 
krytyczne20 włm:oru widział ją., irdv ku- w1adomlć prokuratora. . nie wiedziałem o odwiedzinach tafem- gabinecie? - pyta tlalej ·~z~~o.:dc 
J'Owała benz!.mę w. aptece. a następnie uda- Prokurator Malczewski wysłuchał niczego osobnika z łazienki, ale f)rze- - My.„ tylko nr;... Kto~ mu-.ia? 
ła ste do mfeszkan.1a Joktora Mianows.klego, uważnie ostatnich .nowin poczem czuwałem, że tancerka ma Jakiegoś strzelić z imrytarza •.• 
tancerka u!eda Jego prośbom, zmusza1a.c go rzekł• ' wi'elbiciela. z t :. 
do ~ilczenla. · • , . - 1·'it·Y arza. ·-

Po kilku dniacb znaleziono zwłoki Sa- - Mówiłem, te pańskie rewelacfe Owego wieczoru miałem zatnlar po Wsz r,tkte oczy skierownlv sfe w 
iańskiego. Twarz była oltl'omnie ~mieniona. o Rohrze I Sagańsk.iej są conajmniej mówić z nią poważnie na ten temat. Z strone d::zwi wejsci : wv .:-h. 
lecz tancerka ooznata meta no ubforze. bardzo dziwne„. Ale mfrńo to chciał- tern postanowieniem przyszedłem do - Tak Je~t„. - - rzeki na"'·1 elnik u-

PewneJ nocy. tałemnlczy „pat • znowu b ó ić n h C ż 
sa11owiedztaf swa wizvte. w tym samym 

1 

ym pom w z .l.\,O .rem„. zy mo e „Czarnego Młyna". W pewnym mo- rzędu .;,kJczego. - Ot1~ otwór 1rn:1 .. 
czasie nrzybvf do Sagańskiei dr. Rohr. go pan teraz wezwać?._ mencie podczas pierwszego występu Ktoś str1e,:ł z knr-y ~ :~:-1,t . 

Nule w łazience rozlegaJa sle !akieś - Przypuszczam, te zastan~ go fe- Sagańskiei ujrzałem tuż przy scenie Policjanci spojrzeli na siebie z prze 
szmery. Ro&~ otwiera ~rzwi i stałe zdum:o· raz w domu . - odparł Czerniak zdeJ· Czerniaka i doktora Kalickiego„. Wpa- rażenieiil. 
fzie~ak~;!a:fd~!r~s~:/e~~~.chce odPowie- mujt\C słuch~~kę z widełek. ' trzeni byli w tancerkę Jak w ·bóstwo. - Kto był w kurytarzu?! - wrza-
C~erni~ ·wsz1:zvna ~~;hodzenłe w spra- Ro upływie kwadransa do gmaćhu Zauważyłem, że i mnie obserwowali snął Czerniak. 

i w:ie ta1emnlc::rego „oazia • · . urzędu śledczego . przybył dr. Rohr. ukradkiem. Zdziwiło mnie to i zdener- - Gdyśmy wybiegli z kancelarji w 
Podc~as rew!Z'!I w hotelu Czerniak zna- p 1 d d I wowało zarazem. Cóż, u Ucha - po- kurytarzu nikogo nie było.„ Tylko 

lazł w 1>ok.>Ju. 1>rzylegaJacym do tazlenld roku~ator Zaprosi go 0 0 dzle - myślałem - czy nie wolno mi poza u- drzwi od sieni były otwarte„. - od-
Sagańsklet krawat oraz ołówek. ~1>iewa- nego gabmetu i wszczął z nim rozmo- rzędowemi czynnościami robić tego, co rzekt J'eden z policjantów. 
ct'ka ,.Czarne~o M!yna'• teznaJe. że kra· wę w cztery oczy. 
wat ten l>Odarowała swel'o czasu Zleli6· p . d kt kl u . uważam za stosowne? „. Cóż to za in- - Jazda na dół! - krzyknął Czer-
skiemu. - ame o orze.„ - rze przeJ wigilacja? .. Ale udawałem, że ich nie niak • . 

W datsmn c:fuu ~redztwa Czerniak mym tonem. - Proszę mi nłe brać za widzę. w kilka chwil potem zbliżył z dołu nadbiegł już zdyszany poli-
Pt'~i>rowadza rozmowe z oJcem zuinio- złe że przesłuchuję pana w charakfo- sie do mnie Czerniak. Był Ironicznie cJant: 
f~~~„ Ziel!Askiego 1 jego sistra Ilona Zie· r~~ świadka„. Czynię to oczywiście nastawiony. Chciał mnie zmusić do - Panie naczelniku, natychmiast 

Pewnef noc:v „pat•• ztiowu npowie· meoflcJalnie. lecz chciałbym pomówić z szczerych wyznań. Wiedziałem o co po 'Wystrzale zamknęliśmy drzwi na 
dzia·f swa wizvte. panem po przyjacielsku„. Mam do pa- h d I p d · bil.i. d I N'kt t · h 

Zamiast ,,p.a.zia" przychodzi jednak za- na całkowite zaufanie i dlatewo właś- mu c o z. o czas rozmowy z z-Y- o e.„ 1 przez en czas nie wyc o-
..1< R h 6 ła się do nas pani Zagórska. Nie lubłę dził 

ma owa.ny ·
0

• r . • nie zależy mi bardzo na pańskiej opinji tej kobiety. Uważam ją za najszkod- r)'o pokoju wesztÓ kilku komisarzy. 
~ r~:ZJ~.w:ea ~&::::~- !~!~() ~~~: w. tej zag!11at~aśne1J I. taiemni~zdeł s

1
pr

1
a- liwszego świadka w tej sprawie. Ponte Każdy miał przerażoną minę. Czerniak 

.Jana, Wl?Pał.a truciuię eto kieliszków. wie„. Krązą. wie c • ze pan Wł z1a n e„ waż zaczepiła mnie niezbyt uprzejmie, jak opętany błegał po · pokofu, wydając 
· uchwytnego „pazia" W łazience.„ Czy wolałbym się usunąć. Czerniak tmzo- rozkazy. 

!Juf. od wteczora czatowafem w bra- to prawda?.„ stał w jej towarzystwie. Wyszedłem Przeszukano cały gmach urzędu 

i. fe„. Było jut pewnie po północy, gdy Rohr zmieszał sle ł odparł wymija- na ulicę. Spacerowałem niedługo, mo- śledczego, lecz rewizja nie dala żadt].e
ied bramą zatrzymało sie Jakieś auto. fąco: · że pół godziny. Gdy wr6cłłetrt, dowie go rezultaut. Zbrodniarz znikł w jakiś 
raz wiedz· ałam, że to on ... Otworzy- - Nie wiem fak to określić„. Naf- Q.ziałem się, że Sagańska zemdlała na. taiemntczy sposób, zacierając za sobą 

fJlm bramę„. Było ciemno. więc go na- lepiej będzie, jeśli powiem panu proku- scenie. Zaniepokolto mnie to og-romnłe. wszelkie ślady. 
jvet me widziałam. I powiadam: „Ko- i ratorowi wszy~tk<?,. co dotyczr teto Udałem się na górę do foj pokoju. J W kl1kanaście minut po wypadku 

m6rka otwarta".„ A on nawet nie faktu.„ Pan naJlepieJ to osądzi.„ tam właśnie.„ , przybyła karetka pogotowia. Lekarz 
sJ~zy, tylko pędzi na schody. Już my-1. - Proszę bardzo, właśnie chodzi Urwał nagle, zapalając poraz drugi l skonstatował głęboką ranę i strzaska-
ła~am. że to kott'ec i wróciłam do swe-I mi o to, ~by pan powiedzła.ł wszystko, papierosa. . nie kości leweg;o przedramienia. „ pokoju, ale w p'ętnaście minut potem co panu Jest wlad~me w teJ sprawie.„ --· tam właśnie dosałe do ewej tD. c. h.). : . · 
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Ofworc:ie szluc:znedo ioru . . 1 
hokejowedo w Hafowicoc:b 

odbyło slq uroczyścla przy odziała władz I społaczaństwa oraz gości. I 

TEATR t•EWJI . 

,.Dobry WiecZ'ór" · 
Kopernika 18. telefon 184-66. 

Dz1' i dni następnych 

Popisy sportowe łyżwiarzy polskich ł zagranicznych. 
Io Irrn~a l~~auJl 

Dołazd tramwajami S. 6.9 • 9, \6 
Pocz,tek przedstewie6 8 I 10 wiecs. 

W eoboty niedziele i •więła 6, 8, 10. K.atowlce. 7 girudnła. 
(Tefefonem od własnea:o korespandenta.} 
W dniu wczorajszym nastąpifa w 

Katowicach uroczystość otwarcia pierw 
szego w Polsce sztucznego toru łyiwiar 
skieg.o. Cały tor wraz z okolicami ude 
korowany był pieknie zielenią i flagami 
nie tylko Rzeczypospolitej, ale I tych 
narodów, których przedstawiciele bralt 
udział w zawodach w dniu otwarcia toru 

Do Katowic zjechało wiele goścl 
z całej prawie Polski. Widać było auta 
warszawskie, poznańskie, lwowskie, 
łódzkie i Innych miast całego kraju. 

Uroczystość otwarcia toru rozpocze
ly sie o g. 10 irano. Po uroczystem po
święceniu toru inau~uracyjne przemó
wienie wygłosił radca inżynier Lucjan 
Sikorski, prezes śląskiego towarz.ystwa 
łyżwiarskiego, który podziękował p. 
wojewodzie Grażyńskiemu i inn.vm oso
bom za trudy jakie 11onieśli przy budo
wie toru. Między innymi, podzit:kował 
mówca robotnikom i podmajstrzym, któ 
rzy mimo złych warunków atmosferycz 
nych wytrwali w pracy i doprowadzili 
dzieło budowy toru do końca. 

Następnie zabrał głos wojewoda ślą
ski p, Grażyński, który zwrócił uwagę 
na fakt, ie ~łask poświęca się głównie 
dwum soortom, a mianowicie narciarst· 
wu i lyzwiarstwu, orzyczem ma już tor 
narciarski w Beskidach, obecnie zaś 
przybywa mu tor łyżwiarski w Katowi
cach, który wybudowano w iście sporto
wcm tempie, bo w cial!u 4 miesiccy. 

Z kolei przemawiał pułk. Kiliński, na 
czelny dyrektor wychowania fizyczne
go. Dalej składał gratulacje pułkownik 

K.rzys~ imieniem Polskiego Związku ska para Polska Zofja Bilorówna i kapl
Sportowego. W Imieniu Polskiego Zwią tan Tadeusz Kowalski. Mistrzowska 
zku Łyżwiarskie~o przemawiał wicepre ·taneczna para wiedeńska Hedi Schnei- I ••••••••••••Jl••• 
zes gen. Witkowski zastępujący nieobec der I Eugen Richter. Mistrzowska para 
nego prezesa ks. Lubomirskief{o. Imie- czechosłowacka - małżeństwo ttoppe. 1 

niem Polskiego Związl<u Nairciarskiego Mistrzowska para europejska: w~rzy I 
podPllłk· Bobkowski,. Imieniem Polskie- . Olga Orgqnlsta i Sanor Szalay. Mist.rzy ; 
go Związku Hokeyowego na lodzie dr. ni wiedeńska 14·łetnia Andree Kleerdor- i 

REX SŁYnnA SŁUCHAWKA 

R,,_DJO 
Polakiewicz i dr. Saloni. fer i Rudolf Prażmowsky z „Troppauer I 

Następnie p. wojewoda Michał Gra- Elslaufverein"i 
REICHER 13 50 
Piotrkowska 14 2 • 

żyński dokonał Następnie odbył s!ę 
UROCZYSTEGO PRZECIĘCIA , MECZ lfOKEYOWY NA LODZIE, o d I\ w·1 ' 

WSTĘGI, między mistrzem Polski AZS (Warsza- r me i ons 
przez co i:lokonał otwarcia toru łyżwla1'- wa) I Pogonią lwowską, zakończony sto • • • 
skiego. Następnie po torze przedefilo- sunklem 1 :O na korzyść AZS· chor. serca i płuc ! 
wały wszystkie drużyny hokeyowe i za Wieczorem o g 6 powtórzono poka- przep OWadz1·1 SI.A l 
wodnicy w jeździe fiwrowej. zy łytwia1rskie. a o g. 7 odbył się mecz r , 

Z kolei przystąpiono do podpisów · w hokeyowy na lodzie między „Troppauer na ul. nawrot Nt 4 
których kolejno zaprezentowali sie wi· Eislaufverein" i Legją z WarszaWY. I 'p. front, teł. 171-90 
cemistrz polski ' Iwaszkiewicz, mistrzów- Przyjmuje od 51

/ 2-7 1
/ 2 wiecz. 

Wisła-Cracovia 2:1 
Kraków, 7 grudnia. 

Towaitzyskie spotkanie footbalowe 
Wisła-Cracovia rozegrane w niedzielę 
w Krakowie zakończyło się zwycięst
wem Wisły w stosunku 2: 1. Wynik spot 
kania, nie odpowiada przebiegowi gry, 

lechja -A.K.S. 3:1 
Decydujący mecz o wejście do Ligi, 

Lechja-AKS przynióst po zaciętej wal
ce zwycięstwo Lechji w stosunku 3:1. 

W ten sposób Lechja zapewnila so
bie . promocje do Ligi. 

gdyż zwycięzca miał przez cafy czas • 
meczu znaczną przewagę i zasłużył na A Z S • POIOnJa 16·14 
wysokocyfrowe zwycięstwo· Obie bram • • • . • 
ki dla Wisły zdobył Kisieliński z pięk· Poznart, 7 grudnia. 
nych strzałów. Honorowy punkt dla Dzisiejszy mecz koszykówki o mi-
Oracovii padt ze zamieszania podbram· strzostwo Polski AZS-Polonja zakoń
kowego na 5 minut przed końcem gry I czyt się zwycięstwem AZS-u w stosun
ze strzału Mitusińskiego. Wid·zów 3 ty- ku 16:14· Gra zacięta. PoLonja byla 
siące. równorzednym przeciwr.ikiem. 

.••••••••••• „„ ••••••••••••• „. 
Dr. med. 

J. POLAK~ 
astmi:rioiriiwi'a:~irtrety~nt

11

ieu~at~tf. 
Ul. &·go S!arpnia ZZ ~r~r:t•~, 
Teł. 184·21. - Przyjmule w dni powszed'zł!a. 
do aodziny 6-ei do 7-ef. - w niedzielę i •więł•J 

od aodz. 11-ej do 12, l ••••••• „ ....... ~ ............ . 

li.. 

ZAGUBIONO weksel na d. 150 z ~·. 
stawienia Frydrycha Wilhelma Artla, 
płatny 8 iru<lnia na zlecenie Icka Wol
fa (Zelów). Weksel niniejszy uniewa-. 
tniam. Łaskawy znalazca proszony ,o 
zwrot weksla do Ch. t.ęczyckiea:O. 
Piotr0kawska ZZ. 

i ' · 

najmodniejszych I. WAJNTRAUB 44 KILINSXIEGO 44 wyucza li podw6rze parł.er. 
Dyplomowany Lekcje poiedyńcze i w grupach."-_

przy uledzpiap-. Bruna Matba ·1 '. ftUhI'o•te,·oa Dla zwlitz 16w I urzędników P•• nauczyciel ~ u • •twowych specjalny rabat. 
TANCóW 

p wif~:'.i~~?~~ A -······-::::::::::··~„„. ~1I~ł!\~l ta1°ńlliii~iJ.itiDn' !Ef~~· De !~:~eal 
C1T11nJ od 8 rano do 9 wieczór, fa ód ź-P i o Irków . telefon 63-22. I . Powrócił. k . . h ! tel 128-981 Pok ł 

Od 11-12 i 2-3 prnimuie lekarz-krbie Cboróby skórne epeciallsta chorób a usbzerk1a bt. c o- Specjalista chorób 
W Qiedziele i święta od 9-2 pp. Autobusy na powgtszel linll odchodz• do Piotr• weneryczne elek'- skórnych. wenervci ro V O tece skórnych. wenery;cz 

Leoenie chorób: kowa o katdel pełneł iodzlnle począwszy od 8 . . troterapia. nych i moc zopłeio Pomorska 7 1 nych i moczopłc10- fronłowu 
Wenerycznych, moczopłciowych rano do ZO wieczór z Dworca Połudnloweio Prą-imuie od 8_ 10 wych tel. 127.a4• 1 • wycb. . ż . 1 1 

1 skórnt1ch. 11rzy ul. Wólczańskleł Nr. 232, dołazd tramwa· od 5 _ 8 wiecz. Piotrkowska 70 Godz. przvięć od Pnvim. nd 8-10, 5-8 eromskiei.to 11m .ł 
Badanie krwi i wydzielin na 1yfilia i tryper Jem 14. Czas prze)azdu 1 1odz. ao min. w niedz. I Awięta (ró~ Traustutta) 3-5 1)0 poł, I ElektroterapJa. ---
Konsultacje i neurolo!!iem i uroloaiem ..... ••••••••••••••••••••••••••••„Mii , ed 10-12 TeL 181-83 · Oddzielna poczekał- Dr. med. 1 

Odd::t~~~~~t:~:;:~:z:obiet Nowootworzona MACft (l)ftSZYłłD\VI\ i~ifigi:::~~ o~d
3

i łłBUi~RdRK Jlia dla pa~ H Kraui~o.~t 
Porada 3 złote Wypoiycza.lnia Ksląiek l11D codziennie Awida do 8,30 w„ "'. nie· Choroby skórne Dr. med. • 

1
~ 

R . . . . • M k z I kl J J dzielę i śwtęt4 od eneryczne. lecze· G I il z e Akuszerja I c '1 D d ena1ssance łl a macowa. ac er • eczne 10-1-ei. Oddzielna ~ie diałermi,. dla- r rob1 kobl 
f • 1118 • t t SUCH BftK·ł na wiór poczekalnia dla pań termokoagulaci' o- l • k 1 , 

S K . t Piotrkowska 60, tel. 119-14 . n ~ARLSBADSKICH raz lamp, kwarco- I ZI Io N! 6 n1e.1• a I a n Or poleca ostatnie nowości w wielkim poleca znana łf Wl!lfłBl!ft(ift Dr w, u ' e na Y ~ . · 
• wyborze. Każda nowość (Pitigrilli, CUKIERNIA • li li DPI 

111
. ER MONIUSZKI s lł:lefon ~~5-49• telefon 113-47 

Zweli. Bojer, Sinclair, Wasserman etc) PIOTRKOWSKA 38, tel. 143·82 s tel. 17i>-50. . or, s rne 1 od 4-7 
specfaltsta chorób wenerycznych. skór w 8 egzempl. · Przyimuie od 11 1 u:reneryczne · 
nych. włosów I moc~oPlriowych. Le- Abonament zł. 2. 'f ~[JlJJ·ny termom~tr Ul. 6-go Sieronia t.1

do ~PP·. i od 5-81Przn9~~:1,!2;;2 ~ 
czenie lampa kwarcowa I orom!enłaml •••••••••••• telefon 220_26. w n1~dz1elę od 11 l b 11 ł1I 
Rentstena. c:1 ..,. • ~ Chor. skórne. dróg do 1 po poL 2aatz • ulelllJ ~ 
PIOTRKOWSKA 144. ROO f!WANOE .- -· . „OMEGA'' winien być w ka!dym do· moczowych. wene• Dr. med. R ttU~BAUMO ' ł 

LJCKIEJ. ' Dr med mu: oświetla on droa:e do uzdrowiania. rvczne i kobiece. Dr. med. w 11· ~ We"cłe fWIHellcka 2, Telefon 29-45. • • ńiuletyn do wykresu I literatura zała;- Przy'm. od 9 do 12 HEbbER ~ I[ a . ' 
PrzY!Jnule od S---Z 1 

od 5-8 w. Dla oa6 R E I c H E R czone. . i od 5 de> 9 w. Piotrkowska' oddzielna DOc•zekalnla I --- .., · d · I · · 1 121 23 . • . . w nie zie e 1 'wię- chor. skórne • 1 te . - j 
Dr. med. RAD.JOAPARATY I cześcl. de~ekto". t1 'od 10-12. I weneryczne ~· k' • g~ Godziny przylęf4 

H L b .. komplet od Z5 zł. .Radiola'', P1otrkow Oddzielna poczekał ftAWROT 2 )RO f"WJ'la d 4 7 · czi • U I CZ Specjasllta chorób skórnych ska 88 tel. 105-34. Naitanlef bo w Dlr nia dla pa6. lampa T•I· 179•89• li li L 0 
- wie · 

.1 ~ener,cznych. dwórzu kwarcowa. przyjm, do 10 rano przyjmuje w choro-~-.: I 
apecJallsta chorób ak6rnych,we Leczenie diaterm1,. Elektroterapia. a POKO.Jf z kuch. ni•, z wszelkiemi i od 4 _ 8 I bach "'k6rnych 1 ~i . neryc~nych 1. moczopłciowych Południowa 28- tel. 201·93 wyg_oda_mi, frontowe do oddania. Nowo Dr. med. dla pad •o•.o;. od4-5 i wenery~znych Prakt CZ Ceg1eln1ana Ne 43 Od 8-11 rano i od 5-9 wiecz. Cegielniana Nr. zz .. ' < 8 rt• • „ k•,W nie~z.od 11 2 pp ,od 1 do 3 I 1 - 8·. . y 

telefon 141-32 ~ nied_ziele od 9-1. PP• UWAGA EPIDEMJA!!! IBWl811S I d~~:1ezi::ż:1~:· - \~od~:~v:~e s:i I 
Przvli;nul•. od ~· 8-10, 12-2, 5-8. w Dla mezamoznych ceny lecznlc. ";hcesz był zdrowynt 1 nie uledz ll:l'YJ)le s~ecjali•ta cho Y i; Dr. E. tylko wprost 
~dzielę 1 ś~1ęta od 9-1 Dla Pa6 od· lzwo(l!!! 163-30 cjo Poa:otowia Kra· rob skórnych Dr. med. ~ b ' Fabryce Biel 

dzielna pnczekalri1a . DR. MED. wiecklego Kiersza, Żeromslclero 91. ~enerycz,vch . Ha·tfrechł o n Rn n nrn „ sc11:a1 
DR MED p MftRKDWICZO\UR iarderobe dez:v,nfekufe, odświeta, czy 1 moczopłeiowych " ti y , 5 

B 
·k ' k 1111 ści, pier.ze. farbuJe. przerabia, reperuje, ul. Andrzeta 51Chor. skórne 1 Kralcow, 

1
, 

H Drze O\Vs il Chnr skórne i weneryczne !JkUJe 1 szt. c~rufe. Putra czyścimy TeL 159-40 I wenericżne. choroby skórne Stradom 1 •· 
KOSMEnKA LEKARSIC.A 1 farbujemy ~ lrpsku. 4 PrzTimuie od 8-11 Piotrkowska 10 i weneryczne w podwórz~, : 

• przeprowadziła się na ul , CHIROMANTKA • flzfoa:nomistka prze i od 5-9, w niedzie Przyjm. 8-9 r 12-3 Zt' elona 8 Na tądan~e wysy~!ll 
CHOROBY KODlECE I AKUSZERJA ZAWADZKA 14, tel. 166-35, oowiada z katt, ręki, twarzy, listów I le i twięta od 9-1 pp. i 8-9 w1ecz, . a bezpłatoie . i!usM 

powróciła. prrrimuje od 9-11 i od ~-8 wiecz. fotografii. Pomorska 35, lewa oficyna, Oddzielna pocze- I W niedziele Przyjmuje od 12-1.30 1 cenn1k 
GD~SK.A '4, teL 185-88 od 5- 7 ostatnia klatka schodowa. kalnia dla pań i łwięta 9-1, i od 4-7 wiecz, -ti.. . 
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Prenumerata: z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie I Ogłoszenia· w tekście 50 gr. za wiersz mil imetrowy (na stronie 4 szpalt~~, 
• nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 gros zl.iĄ 
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